Moja pierwsza matura…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
Przyszłam tutaj od pierwszego kwietnia, byłam wtedy na czwartym roku. Na KUL-u wisiało ogłoszenie, że w Kraśniku jest miejsce dla polonisty. Studiowały ze mną dwie kraśniczanki i namawiały mnie, żebym skorzystała z tej oferty. Miałam już pewne doświadczenie, bo pracowałam na drugim roku. Dyrektorem wówczas był pan Kopeć. Przyjął mnie z otwartymi rękami, bo poprzednia polonistka poszła na urlop macierzyński. Zaczęłam pracę po świętach wielkanocnych, a niedługo później – 18 maja - była matura. Egzaminowałam dwie bardzo liczne klasy technikum ekonomicznego, które w skrócie nazywaliśmy „handlówką”. To była jedna wielka męka. Nie znałam uczniów, a oni mieli długą przerwę ze względu na brak nauczyciela. Zrobiliśmy, co się dało i jakoś przeprowadziliśmy ich przez ten egzamin.
Kolejne przeprowadzki…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
Kiedy zaczynałam pracę, szkoła mieściła się w Koszarach, w dawnych barakach 24 Pułku Ułanów. Pamiątką z tamtych czasów jest fotografia wykonana pod koniec roku szkolnego, wiosną 1953. Gromadka nauczycieli i uczniów, a właściwie głównie uczennic, bo chłopcy byli mniej skłonni do fotografowania się, pozuje do zdjęcia na niewielkim pagórku. Pośrodku w górnym rzędzie siedzi pan Wilk, jeszcze wtedy nie dyrektor, obok ja, pierwszy z prawej to pan Jan Tota, który wówczas był kierownikiem internatu, a na samym dole – pan Wacław Polkowski. Nie potrafię już przypomnieć sobie nazwisk uczniów.
W tle po lewej można zobaczyć murowany fragment budynku szkoły, już nieistniejącego, który poza tym przypominał pozostałe baraki zbudowane z drewnianych bali. Po prawej u góry widnieje taki właśnie budynek. Mieściły się w nim: sala muzyki, sala gimnastyczna ( w każdą sobotę odbywały się w niej zabawy taneczne dla młodzieży ), stołówka, kuchnia i pokoje dla dziewcząt. Niżej stał i jeszcze stoi dawny internat dla chłopców. A w głębi, na malowniczym pagórku, ledwo widoczna „wygódka”, o której barwnie pisał jeden z moich uczniów. Na temat tego budynku wypowiadał się wielokrotnie inżynier Duszyński, który mieszkał w Kraśniku Fabrycznym w bloku z wygodami. Bardzo się irytował, że to tak wygląda, że młodzież z czegoś takiego korzysta. Proponował „to” podpalić i może wtedy znajdą się pieniądze na coś „przyzwoitszego”. Czasy były bardzo ciężkie…
Budynki szkolne ogrzewane były piecami kaflowymi. Sale – ogromne, wysokie i bardzo zimne. Zarówno nauczyciele, jak i uczniowie siedzieli w paltach i – niestety – marzli.  Przeniesienie do Kraśnika Fabrycznego załatwił nam wizytator z Warszawy – pan Kłopotek. Fabryka wydzieliła dla nas część budynku biurowego i tu ulokowała się szkoła ( w tylnym skrzydle „dwunastki”). Były to już normalne warunki lokalowe, ale obowiązywały przepustki, strażnik zaglądał do tornistrów i toreb, byliśmy kontrolowani przy przechodzeniu przez bramę.
Apel zamiast modlitwy…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
Kiedy przyszłam do Kraśnika, w szkole uczono jeszcze religii, a lekcje zaczynała modlitwa, którą uczniowie odmawiali sami Dopiero potem nauczyciel wchodził do klasy. Niedługo później, w 1954 lub 1955 roku, w dniu rozpoczęcia roku szkolnego zdenerwowany dyrektor Kopeć odczytał zarządzenie ministra dotyczące wprowadzenia przed lekcjami apelu. Według tego zarządzenia cała młodzież musiała uczestniczyć w apelu, po czym młodzież, po czym wszyscy rozchodzili się do klas i od razu rozpoczynały się lekcje. „Ach, więc już nie ma modlitwy” – usłyszałam. Były to słowa inżyniera Duszyńskiego. Byłam zaskoczona i nie od razu zdałam sobie sprawę, co oznacza to zarządzenie i dlaczego dyrektorowi łamał się głos i trzęsły ręce.
„Apel” przeprowadzali dyżurni nauczyciele. Realizowali przygotowany program, a na zakończenie młodzież śpiewała patriotyczną pieśń do słów K.I.Gałczyńskiego: Wszystko Tobie, ukochana ziemio. Nasze myśli wciąż przy Tobie są”.
Na zebraniach polonistów w ośrodku metodycznym nakazywano kształtowanie „naukowego” poglądu na świat - „Wy, poloniści, macie ku temu najwięcej okazji”. „Niech oni sobie tam wierzą” – mówił pan Hus o uczniach – „ale wy macie im wykazać, że w głupstwa wierzą”.
Od tej pory w salach nie było już krzyży. Wróciły dopiero za czasów „Solidarności”. Te, które wisiały w starej szkole w Koszarach po przeprowadzce leżały porzucone, więc zabrałam jeden z nich i przechowałam. Teraz wisi on w pokoju nauczycielskim.
Kłopoty, absurdy i lektury…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
W czteroletnim technikum w klasie czwartej była początkowo tylko jedna godzina języka polskiego. Ratowałam się kołem polonistycznym, na które też nie zawsze były godziny. Wtedy pozostawała praca społeczna, bo matura obowiązywała zawsze. Nie pamiętam, w którym roku dodano drugą godzinę.
W roku szkolnym 1953/54 wprowadzony został nowy program języka polskiego. Zmiany dotyczyły przede wszystkim klasy maturalnej, bo chodziło o literaturę współczesną. Na liście lektur znalazły się same utwory w duchu realizmu socjalistycznego, tzw. „produkcyjniaki”, polskie i radzieckie. Czegóż tam nie było! „Numer 16 produkuje”, „Traktory zdobędą wioskę”, „Szosa Wołokołamska”, „Daleko od Moskwy”, „Pamiątka z Celulozy” ( ta była już wcześniej ) i cały szereg innych tego typu. Nie znałam żadnej z tych pozycji, brakowało lektur. W Ośrodku Metodycznym w Lublinie, gdzie poloniści załamywali ręce ( i głowy ) poradzono nam, żebyśmy robili to „systemem referatowym”, przydzielając po jednym egzemplarzu dla grupy. Ani nauczyciele, ani uczniowie nie byli w stanie tego przeczytać. Na szczęście po śmierci Stalina wycofano te pozycje z programu, ale nie wszystkie, socrealizm pozostał, tyle że nie na tak prymitywnych przykładach.
W którymś roku do programu wróciły „Syzyfowe prace” Żeromskiego. Poświęciłam na nie tyle lekcji, że potem nie mogłam sobie poradzić z programem. Podobnie było z III częścią „Dziadów”. Powrót tych lektur to było wielkie przeżycie.
Lekcje gramatyki, Pan Tadeusz i smakowite „momenty”…
Wspomnienia Henryka Terelaka [ rocznik 1955 – 1959 ]
Pani Aleksandra Stępień – wówczas młoda nauczycielka – była godnym zauważenia rodzynkiem w dojrzałym gronie pedagogicznym, zresztą w większości męskim. Mieliśmy szczęście, że pani Aleksandra była naszą wychowawczynią. Lubiłem ją – prywatnie – choc prawdziwym utrapieniem były dla mnie lekcje gramatyki. Co prawda nie bardzo się do nich przykładałem, czego szczerze żałuję, bo teraz, pisząc te wspomnienia, raz po raz muszę zaglądac do słownika. Droga Pani Profesor, przysięgam, do dziś nie przeczytałem w całości Pana Tadeusza ( a za wypracowanie na temat szlachty otrzymałem 4 ), ale czy kilkakrotna lektura Chłopów mogłaby być rehabilitacją? Co prawda, tam były „sceny” i „momenty”, więc czytało się z wielkim zainteresowaniem…
Tego nie można zapomnieć…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
Pan Polkowski w swej kronice zapisał, że jeździłam na obozy. W rzeczywistości byłam tylko na jednym żeńskim obozie wędrownym w lipcu 1955 roku. Ale wspominam wrażenia bardzo często. Kierownikiem był inżynier Waligórski, wprawny turysta. Ja pełniłam rolę wychowawczyni. Szliśmy od Krynicy do Zakopanego, podziwiając górską przyrodę. Pieniny urzekły nas swoim nieopisanym urokiem. Widok z Trzech Koron na Dunajec jest czymś absolutnie niezwykłym. W Zakopanem część dziewcząt zostało w hotelu, a silniejsza fizycznie grupa wybrała się na Kasprowy, a potem z przewodnikiem na Świnicę, stamtąd do Doliny Pięciu Stawów i do Morskiego Oka. Tu nocleg, a następnego dnia „zeskakiwaliśmy” do Zakopanego. Tego nie można zapomnieć! Wędrując po góralskich wioskach widzieliśmy jednak dużo biedy. To też utrwaliło się w naszej pamięci.
Zaczęła się normalna praca…
Wspomnienia pani Aleksandry Stępień, nauczycielki języka polskiego
W nowym budynku zaczęła się normalna praca. Wyznaczono sale przedmiotowe i gabinety dla nauczycieli. W sali 144 zainstalowano telewizor, radio, adapter, magnetofon. Znalazły się szafy na pomoce naukowe i pieniądze na zakup taśm. Nasze szafy w sali polonistycznej zapełniły się przede wszystkim słownikami: języka polskiego, wyrazów obcych, frazeologicznymi. Był nawet komplet słowników ortograficznych. Okazywało się, że uczniowie nie potrafią korzystać nawet z takiego słownika. Zawsze była też encyklopedia. Często korzystaliśmy z lekcji telewizyjnych, szczególnie dotyczących utworów dramatycznych. W związku z tym chcę podkreślić, że szli nam na rękę nauczyciele przedmiotów zawodowych, ponieważ nie zawsze godziny lekcji języka polskiego pokrywały się z lekcjami telewizyjnymi. W ogóle zachowywali się wobec nielicznych wówczas kobiet w naszej szkole ( przez kilka lat byłyśmy tylko we dwie ) elegancko. Byli świadomi, że są wobec humanistów w pozycji uprzywilejowanej.
Słowa wdzięczności i uznania…
Wspomnienia Janusza Cieślickiego [rocznik 1964-1970]
Kreśląc tych kilka słów wspomnień, chcę podkreślić wspaniałą atmosferę szkoły i życzliwość nauczycieli.
Pani Aleksandrze Stępień w znacznym stopniu zawdzięczam zainteresowanie się przedmiotami humanistycznymi. Wszyscy, których uczyła pani profesor wiedzą, jak była wymagająca i jak pięknie mówiła o literaturze i ojczystym języku. To ona powierzała mi reprezentowanie młodzieży podczas niektórych publicznych wystąpień. A ja ją zawiodłem… Do dziś mam w pamięci obraz, jak przy całej klasie „czołga” nas – mnie i mojego serdecznego przyjaciela Cześka Plewę - za to, że zamiast pilnować szkolnych obowiązków, rzuciliśmy się w wir naszych dodatkowych zainteresowań. W tym pamiętnym roku 1967/1968 zafundowaliśmy sobie wątpliwy „luksus” powtarzania klasy – ja stałem się wielkim „działaczem młodzieżowym”, zaś Czesiek bez reszty oddał się grze na perkusji. Pani Aleksandra Stępień słusznie wytknęła nam naszą głupotę.
